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A rtyku ł pośw ięcony przeobrażeniom  ku lturowym  i 
cyw ilizacyjnym  w  mieście -  wsi Ustroniu. Zaprezentow ane są 
również sylwetki znanych ustroniaków, jak  Józef S zczepański, 
Jan W antu ła , czy zw łaszcza Józefa  Pilcha: ch łopa -  samouka, 
b ib liofila , posiadacza najw iększych zb iorów  pośw ięconych 
ruchowi robotniczem u na Ś ląsku C ieszyńskim , zdobywcy 
nagród stopn ia  centra lnego.
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XX w iek,Józe f P ilch, W ładys ław  Most, Jan W antuła, Jan Szczepański, A lo jzy W aszek, II R zeczpospolita  
Polska, Polska Rzeczpospolita  Ludowa, Ustroń,

H a s ła  te m a ty c z n e  (n p . m ia s to , p rz e m y s ł , k u ź n ia , le tn ic y  itp .)
ośw iata, kultura, h istoria, b ib liografia , Ś ląsk C ieszyński, książki, „G łos Z iem i C ieszyńskie j” , Beskidy, Polskie 
Towarzystwo Pedagogiczne, „M iesięczn ik Pedagogiczny”, przemysł, hutn ictwo, Technikum  M echaniczno -  
Kuźnicze w  Ustroniu, Powszechna Spółdzie ln ia  S pożywców  „Społem ” w  Ustroniu, ruch spółdzie lczy, ruch 
robotniczy, Polska Partia S ocjalistyczna, socjaliści,
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O USTRONIU-MIEŚCIE,
klin nie pneslatn bit iesme wsie

(Refleksje na temat przeobrażeń kulturowych i  cywilizacyjnych podbeskidzkieao
. . . ., . A /  , ,  , t  <"• u iu iu iw o tjn  uuw aiuw aua tysiącam i uparag ra iow a-m/asta-wsi y  Z  C■ ż/ń  ' 7  i Z 7 , 7yży> m ych zasieków, dysponująca doskonałą m etodą uprasz-

' ‘---------------- -------- v  ^  /czan ia  zagadnień i spraw  ludzkich, zaw ężania ich do

wojewódzkiego referatu  krótkie, bez- 
k rw iste  pokwitowanie:

„Projektow ana działalność TRU jest w  znacznej m ie­
rze sprzeczna (? — dopisek m ój) z założeniam i budo- 
dowy i rozbudowy uzdrow iska U stroń-W isła, u jętym i 
uchw ałą n r 5/77”.

Rozmawiałem na ten tem at z kilkom a działaczam i 
ustrońskim i: D yrektor Technikum  M echaniczno-K uź- 
niczego, mgr, Alojzy Waszek, au to r kilk u p rac  p rzy- 
czynkarskich o Ustroniu," gdy zachęcałem  go do w y­
trw ałości w  szlachetnej pasji, wzruszył ty lko ram io­
nam i, zam ykając swoje rozczarowane w  jednym  zda­
niu: — siedzimy na lodzie — wszystko podcięte. Otóż 
to. B iurokracja obw arow ana tysiącam i uparagrafow a-

K tóż z głębi Polski wie coś więcej o U stroniu 
— wsi, k tó ra  już bodaj od trzech lat, po 
przepoczw arzeniu się w osiedle — sta ła  się 
nom inalnie m iastem ? O tym że U stroniu, 
gdzie w  skrom nej chacie u stóp lesistej 

C zantorii żył człowiek nazw iskiem  — -Tan W antuła 
Choć to od śm ierci W antuły upłynęło sześć la t z okła­
dem , pam ięć o tym  uczonym chłopie szybko czeźnie 
n aw e t w  m iejscowej opinii. Ale hola, o jaką to opinię 
chodzi? Wszak U stroń — wieś jest bardziej pam iętli­
w a i nie gardzi ciepłym w spom nieniem  o W antule. Ale 
U stroń — miasto?... Ustroń, k tó ry  rośnie, sycąc się już 
nowymi treściami kulturalnym i i cywilizacyjnymi... 
Tak, U stroń dzisiejszy m a dwie tw arze i dw a serca. 
Jedno  z tych serc bije rów nym  rytm em  wsi. Drugie?... 
J a k  nazw ać tych ludzi, którzy pozryw ali już więzy 
ze wsią, przejm ując standartow e cechy m ieszczańskie? 
To przechodzenie do cyw ilizacji m iejskiej trw a co p ra ­
w da od w ielu lat. Chyba od czasu, kiedy to w U stro­
niu w ybudow ana została w  roku 1772 hu ta  żelaza, 
i kiedy o tw arto  tu  w roku 1800, a więc równo przed 
160 laty, zakład kąpieli leczniczych. Ale dzisiejsze 
tem po urbanizacji jakże w ielce różni się od tych pro­
cesów, które w dawnych latach modelowały wieś na 
m odłę m iejską.

Cywilizacja przem ysłow a polerow ała życie wsi od 
zew nątrz, zaledwie ślizgając się po pow ierzchni tego 
życia, lecz głębia treści, tw orzących zespolowość 
w iejską pozostaw ała niezm ącona. Dziś U stroń nie 
tylko szybko stroi się w m iejskie piórka, ale ulega

ciwie dopiero po śmierci) czy Pilch. A szkoda, w iel­
ka szkoda, bo ginie w ten sposób w  potopie k u ltu ­
ra ln e j cerem onialności i oficjalności, w rozgw arze 
uczonych rozpraw , zebrań, posiedzeń, dyskusji, w 
nadm iarze trudnych, drukow anych najczęściej od 
św ięta, felietonów  o jakim ś regionie, w ielki kap itał 
zasług ludzi wyrosłych ponad reqionalną przeciętność, 
k tórych  w kład do ku ltu ry  ogólnonarodowej jest cza­
sem znaczny. K apitał ten w ym yka się zapisom I  do­
kum entacji.

Je st to p raca tym  ważniejsza, tym  pilniejsza, że ta ­
kie pólw sie-pólm iasta, zm ieniające szybko swe oblicza, 
swe charak tery , zadeptują łatw o ślady ludowości, po­
k ryw ając niepam ięcią postacie w yrosłe w twórczym, 
choć najczęściej bezkierunkow ym  i nieusystem atyzo- 
w anym  trudzie na „polskich królów ”. Om ija ich często 
naw et zapis kronikarski. Nie ima się ich, naw et za 
życia, pióro reporterskie, buszujące zawzięcie za sen­
sacją, za modnym i w  m iarę sensacyjnym  tem atem . 
A gdy się tego lub owego dostrzeże, rzadko widzi się 
w  nim  coś więcej niż... dziwactwo, pobłażliw ie tu  
i ówdzie nazyw ane oryginalnością.

stroń, już w najbliższym  czasie — po połączę, 
niu się z Wisłą, k tó ra  uchodzi za największą 
wieś w naszym  k ra ju  — stanie się wielkim , 
nowoczesnym uzdrow’skiem — mówi się, 

że — na skalę europejską. Co , roku p rzy­
byw ać mu będzie n ie  tylko will i pensjo ­
natów , ale także insty tucji, przystosowanych do 
ipgr> nowoi roli. Oznacza to  zanikanie ludo-

U
także przeobrażeniom  od w ew n ątrz  Gdy daw niej Śro- - w ych w ątków, dalsze zasychanie źródeł folklo-
dow isko o typowo m iejskich cechach rosło zaledwie 
w centrum  miejscowości, dziś fala m ałom iasteczkowej 
obyczajowości i naw yków  urbanistycznych rozlewa się , 
szeroko hen gdzieś aż pod same ,,qronie”. Dość wspom-^, /  
nieć, że U stroń posiada już około 50 samochodów 
osobowych, oczywiście p ryw atnych, i to przeważnie 
tych z kategorii luksusowych. W raz z sam ochodam i 
i telew izoram i cyw ilizacyjny ślad zacieka coraz 
gęstszą falą w  rozleg’e doliny i przylaski, gdzie ,.go- 
ro lsk i” obyczaj, szanow any od lat, świeżość folkloru 
ulegają szybko deform ującym  wpływom.

Co p raw da dziwny był zawsze ten U stroń. Już  
przed pół w iekiem , a może i wcześniej, rozw inął się 
tu  stosunkowo bogaty ruch  um ysłowy. Wszak nie 
gdzieindziej, a w łaśnie tu, w tym  zacisznym  zakątku 
Beskidów Śląskich pow stało zasłużone wielce dla 
sp raw y  narodow ej i ośw iaty ludow ej — .E alskie-Tow a- 
dzystw o Pedagogiczne. Ono to wvdawafo stojący na 
wysokimi" poziomie ^M iesięcznik P edagogiczny”. N a­
tom iast w la tach  pózm efszycll^ośródkiem  postępowej 
i twórczej myśli był nie kto inny, jak  wsDomniany 
już na początku przedziw ny cłdop-sam ouk, słynny 
„piśm iorz dzfedziński”, jak  sam siebie nazywał, biblio­
fil najprzedniejszej m arki, zbieracz postyll, a zarazem  
hu tn ik  i sadow nik znakom ity w  jednej osobie — Ja n  

_ W antu ła . z Gojów.
U pom inam  się głośno o pam ięć dla W antuły. o 

eześć dla Jego znojnego a jakże pięknego życia, upo- 
m inam  się o trw ały  zapis biograficzny tej w spaniałej 
postaci tak  nierozdzielnie przez cale bogate życie zw ią­
zanej z ludem . (Dedykuję redakcjom  Słow nika Bio­
graficznego i Encyklopedii W spółczesnej). Żyją jesz­
cze ludzie, którzy mogliby świadczyć o tej n ieroz­
poznanej w ciąż jeszcze wielkości, że w ym ienię tu  
choćby wybitnego socjologa prof. Jana Szczepańskiego, 
żyją znawcy spuścizny ustrońskiego samotn ka, którego 
zasług i zdobyczy nie da się ogarnąć sztywnym stereo­
typem  wycen. Cale życie W antuły stanow i jak iś mo­
nolit szlachetności, pracowitości, n a tu ra ln e j m ądroś­
ci, dokładności i precyzji, um iejętności życia na co- 
dzień, w ielkiej erudycji, znaw stw a szeregu dziedzin 
nauki, k u ltu ry  i sztuki, a wszystko to zdobył przez 
sam ouctwo, w ytrw ałość i nigdy niewzruszoną w iarę 
w  jasną przyszłość. Czyż dw ie skrom ne książki, s tano­
w iące dość zresztą przypadkowy wybór jego prac: 
esejów, rozpraw i podrzędniejszej publicystyki w y­
pełnić mogą pustkę, jak a  wciąż jeszcze panuje wokół 
tego chłopa, k tóry  zadziw iał swą głęboką wiedzą 
i  m ądrością?... Ej, ch y b a — nie.

( J ^ C h o ć  dziś nie b rak  w U stron iu  ludzi, u k tórych  
w pływ  W antuły poczynił aż nadto  w yraźne ślady, 
k tóż m u jednak  dorówna? Czyżby Józef Pilch, m ający 

/w ie lk ą  bibliotekę, którego zbiory odnoszące się do 
ruchów  robotniczych na Śląsku (Cieszyńskim) wspo­
m agają w szystkich in teresujących się tym, wciąż je ­
szcze zam azanym  w świadomości społecznej zagadnie­
niem ? M ieszka sobie spokojnie od la t  na Równi, tuż 
w  pobliżu U stronia, doczekawszy się dopiero szersze­
go rozgłosu dzięki zdobyciu trzech nagród ze stopnia 
centralnego. Ten chłop-samouk, w ychowany w nędzy 
i poniewierce, dziś k ierow nik  finansow y PSS w U stro­
niu, m ógłby stanow ić obiekt zainteresow ań badaczy 
k u ltu ry  w si śląskiej, gdyby go... odkryto, gdyby k to ­
kolw iek z tzw. „resortów  k u ltu ra ln y ch ” w iedział 
o jego istnieniu. Jakoś chyba za bardzo zapatrzyliśm y 
się w  masowość ruchu  ku ltu ra lnego . W problem atyce 
m asowości u tonęli ludzie w ielkich zasług, choć n a j­
częściej niepozorni: tacy jak  W antu ła (odkryty w łaś-

ryM yezn'ch, obum ieranie beskidzkiej obyczajowości, 
narastan ie  nowych, schem atycznych treści cywilizar- 
cyjnvch, naw arstw ian ie  sie świeżych uk ’adów k u ltu ­
row ych pozbawionych już całkowicie ludowego tła. 
Je s t to proces norm alny, dom agający się jednak po­
głębionych studiów. Czy pow staw anie jednak nowej 
s tru k tu ry  k u ltu ra lne j i cyw ilizacyjnej, typowo m iej­
skiej. ma oznaczać całkow ite p rzekreślenie tego, co 
przez w ieki ca’e w ypielęgnow ał lud? O zgodność i 
harm onie w zetknięciu się tych dw u zachodzących 
za siebie form acji ku!t"row vch chciało zatroszczyć 
sie Towarzystwo Rozwoju U stronia. K i'ku  m iłośni­
ków  piękna, ludowego obyczaju, folkloru, ludzi po­
stępowych, wychodzących na przeciw  rzeczywistości 
zapragnęło czynnie uczestniczyć w tym  akcie zlew a­
n i  cie dwu nurtów . Chciało swą społeczną pracą 
uściślić twórcze zam iary odgórnego planowania,__ofia- 
row uiac swój zapał, przyw iązanie do regionu, a n a ­
w et nie szczędząc i pomocy m ateria lnej na cele pu ­
bliczne. Chciało i... nic nie zrobiło. 'Opracowano w p ra ­
wdzie sta tu t. Ale w urzędowym  rozrachunku nie po­
siadał on wszystkich cech, w ym aganych m artw ym  
przepisem . W ygrał w  tym  pojedynku zdrowej, tw ór­
czej myśli, entuzjazm , nam iętności, przyw iązanie do 
regionu i rodzim ej ku ltu ry  — bezduszny paragraf. 
Obuchem uderzył w g’owy tych, k tórzy  postanow ili 

być pożyteczni. Może źle w ystartow ali. Może nie po­
tra fili dość jasno,dość przekonyw ająco w skazać swej

zagadnień
„program ow ych zadań” w yrządza — chyba nieśw ia­
dom ie — duże szkody społeczne. Przecież to, że za­
tru w a  żywe, pu lsu jące źródła zapału, że niweczy pasje 
i  ludzkie odczucia, że nie um ie często skierow ać zdro­
w ych nu rtó v  do w łaściw ych łożysk. Czasem tak i w e­
zbrany  n u rt p rzelew a się poza przepis, poza paragraf 
poza plan. Czy oznacza to jednak , że należy go osuszać, 
czy też może zm ienić jego bieg, k ieru jąc na obszary 
nieurodzaju. Czy nie w arto  byłoby — przez um ie­
ję tne  działanie — zw ielokrotnić tej, niekontrolow anej 
m iarą potrzeb zadań, energii ludzkiej, opanować ją 
organizacyjnie, w przęgając w e wspólne, jednokierun­
kowe działanie?...

a lat k ilka — nie chcę przewidywać pesymis­
tycznie, że k ilkanaście — U stroń-w ieś ustąpi 
m iejsca U stroniow i — m iastu . Będzie on m ia­
stem  nie ty lko z sam ej nazwy, ale i z cha­

rak teru . P raw em  postępu, p raw em  rozw oju, zam ilknie 
w  bezmowie ludowa pieśń, zastygnie pasja  twórczych 
poczynań, zrodzą się nowe potrzeby i środki do Ich 
zaspakajania. Ciche jeszcze dziś doliny ustrońskie 
w ypełni rozgwar miejski. W szak już w  najbliższym  
czasie p ro jek tu je się uruchom ienie w yciągów  lino­
wych na Czantorię i Równicę, rozbudow ę linii komu­
nikacyjnych, rozszerzenie sieci połączeń telefonicznych. 
Czy dziś, jeszcze dziś, nie należałoby się zastanowić 
jak  zarejestrow ać, jak uchronić od całkow itej bez- 
pamięci te  folklorystyczne treści, t ehistoryczne i o- 
byczajowe w ątki, które tw orzyły przeszłość tej m iej­
scowości? Je st to tym bardziej realne, że są w  Ustro­
niu ludzie pełni zapału i samowiedzy, k tórzy  mogliby 
być tej akcji pomocni. Czy nie pow inien  w  tych sp ra­
w ach zabrać głos Śląski In sty tu t N aukow y w  K ato­
wicach? By zgodnie z potrzebam i w spółczesnej nauki 
rosła wiedza o wsi śląskiej, przechodzącej w nowy 
układ  związków kulturow ych, społecznych i obycza­
jowych. Uczynić to należałoby zaraz i to chyba nie 
tylko na Śląsku, gdyż podobne procesy  narasta ją  
żywiołowo i w innych dzielnicach naszego kraju . Nie 
wyobrażam sob ie  je d n a k  te i pracy bez powiązania 
z jakim ś ogólnym planem  działania, w  oparciu o o- 
fiarny terenow y ak tyw  różnego ty£u  mirosniROW, szpę- 
raczy i zbieraczy, tw orzących żywy, nabiegły rzeczy­
wistością, twórczy pom ost dla powiązań m etodologii 
naukow ych badań z treścią zjaw isk dnia powszedniego. 
Istnieją w terenie — jestem optymistą — wielkie, 
n ie tkn ię te  rezerw y ludzkie, nieodkryte dla tej dzia­
łalności, pokolenia W antułów  i im podobnych, ro­
dzim ych szperaczy, zapisywaczy, pam iętnikarzy, ba­
jarzy  i gaw ędziarzy, ludzi o w ielkim  zam iłowaniu do 
regionu, nie um iejących jednak posługiwać się nauko ­
w ym  system em  badań i dociekań. Zagarnięcie tych  
ludzi, otoczenie opieką, odpowiednie ustaw ien ie w  
k rajobraz ie  ku ltu row ym  wsi, osiedli, m ałych m iaste­
czek w inno być jednym  z radosnych zadań te ren o ­
wych w ładz kulturalnych. Niech sam orodna w iedza, 
przyw iązanie do regionu, twórcza pasja  i bogactw o 
inw encji nie idą na m arne. Niech uzbrojone w  pom oc 
w ładzy i opieką organizacji społecznych — służą n a­
rodowi.
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